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z Petersburga, 27 Czerwca.
Członek Jzby  obrachunkowey Peters- 

burgskiey  w oddziele w ex lo w y m  Radca 
Stanu Duciu, na w łasną prośbę uwolnionym 
został od obowiązku s łużby  i w  nagrodę 
czterdziestu dwuietniey go riiw ey  iego służ­
by mianowany Radcą Stanu rzeczyw istym .

Naczelnik oddziału  w Departamencie skar­
bow ym  Radca Kollegski Mogilański, nayła- 
skaw iey  mianowanym został Racicą Stanu i 
Wskutek s w e y  prośby uwolniony od służby.

Jen e ra ł  Gubernator Syberyyski, Radca 
Tayny Spćrańśki p rz y b y ł  dnia 20 Maia w 
nocy do Tobolska.

z Jamburga, 21 Czerwca.

W  przeszły  w to rek  to iest dnia 17. b. m. 
p rzyby ł  tu JW. Kozoclawleiv Rzeczywisty 
Racica Tayny 1 Munster Departamentu Spraw  
W ew nętrznych, dla obeyrzenia rozmaitych 
rękodzielni i zaprow adzen tuteyszych do 
zarządzenia iego należących (JW. Minister 
uź powrocił; znowa do Petersburga.)

z W łodzim ierza , 10 Czerwca.
YTedług doniesień z miasta pow iatow ego 

Jurjewa-Polskiego do Gubernii tey należące­
go dnia 2 Czerwca o godzinie p ią tey  z r a ­
na p ad a ł  tam p rzy  strasznym szumie descz 
ulewny z g radem , który uszkodził cokolwiek 
zbożu. O godzinie zaś p ierw szey w  wios­
ce R jkow ie  niedaleko od pomienioriego m ia­
sta pow iatow ego leżącey  okropna burza 
przestraszyła wszystkich mieszkańców: Pio­
run uderzyw szy w  dzwonicę p rzeb i ł  scia- 
nę w górze i u spodu i w y rz u c a ł  c e g łę  i 
kemienie; niemniey też i sam kośc io ł  b y ł  
uszkodzonym; drugie albowiem uderzenie 
p iorunu tra f i ło  w w ę g ie ł  i rozsadziło go.

z  Jhumenia, 5 Czerwca.

Dnia 1 b. m. p rz y b y ł  tu naczelnie dow o­
dzący drugiem woyskiem  Jenera ł iazdy 
Hrabia W ilhensteyn  i o p a try w a ł  zostające tu 
na kw aterach  letnich p u łk i .  Nazaiutrz i dnia 
następującego b y ły  w ielk ie  obiady u Hra- 
biney Potockiej; wieczorem  zas w  ogrodzie 
’Sofiiowki spaiono piękne ognie sztu cznę; przy 
czem ogrod ca ły  przepysznie by ł  oświeco­
ny i muzyka g ra ła .  Wczora d aw a ł  obiad



w  namiotach Jenerał d yw izy i Jenerał Poru­
cznik K arnitów ; a dzisia Hrabia kWitkenstein 
iedzie do Tulczyna.

z W i l  n a.
K ur j e r  Litewski w  Numerach Swoich 129 

i  idu zawiera następuiące Artykuły z gaze­
ty Codzienney W arszawskiej.

Ostatnią pocztą otrzymaliśmy (pisze Kuryier) 
N er 189 Gazety Codziennej warszawskiey z. 
d. i 4 Czerwca, wydrukowaney za pozwoleniem  
Cenzury. W  gazecie tey czytamy następuią- 
c ą  odezw ę w yd aw ców i

Do Prenumeratorów gazety Codziennej.

R aczyliście nas, Szanowni Prenumeratoro­
w i e zaszczycić ufnością w aszą. Zawiedli­
byśm y ią , gdybyśm y nie starali się uniewin­
nić przed Wami z przeszło trzech tygodnio­
w ego  opóźnienia gazety codzienney. Drukar­
nia nasza zapieczętowaną;została w nocy w e  
środę dnia 10 Maia. N ie oszczędziliśmy żad­
nych starań, ażeby zabrana własność w ró­
coną nam b y ła , ażebyśm y m ogli dopełnić 
obow iązków , w zględem  publiczności zacią- 
o-nionych. I niepłonne b y ły  usiłowania nasze 
Z w oli Jaśnie O świeconego X ięcia  Namiest­
nika K rólewskiego od pieczętowano nam 
drukarnią dnia onegdayszego w ieczarem .

Od dnia 19 Maia z a l e g ł o  n u m e r ó w  1 0 ,  me 
r a c h u i ą c  ś w i ą t  w  k t ó r y c h  g a z e t a  c o d z ie n n a  
niedv nie w y c h o d z i ł a .  O b o w i ą z k i e m  n a sz y m .
będzie wydaniem  za leg ły ch  num erów, iuz 
to w dniach św iąteczn ych , iuz to po skoń­
czonym kwartale, Szanownym Prenumerato­
rom opóźnienie nagrodzić; nie omieszkamy 
oraz wiadom ości nayciekaw sze z 20 dni, w  
których gazeta codzienna me w ychodziła  
zebrać w krotkosci i te publiczności udzie­
lić  Gdy postanowienie Jaśnie Oświeconego 
Xiecia Namiestnika K rólewskiego ustanowiło 
Cenzurę rządow ą na wszystkie pisma peryo- 
dyczne, a fizyczna niemożność zachodzi 
posyłania do Cenzora codziennie arty­
k u łó w  w  gazecie umieszczać się mmą- 
cy ch , przeto gazeta codzienna z koncern 
bieżącego kwartału i po wydaniu zaległych
numerów ustaie. , , . ,

W  następstwie teyźe gazety w ychodzić  
będzie dzieło  nieperyodyczne, a zatem na 
m ocy postanowienia JO. Xięcia Names inka 
K rólewskiego Cenzurze nie u leg-e, pod ty­
tułem  Kronika drugiej potow y roku 1819, 
D zie ło  to składać się będzie ze 100 tomi­
ków . Pierwszy tomik w yyd zie z początkiem

lipca, ostatni w  końcu grudnia. W następ­
nych numerach gazety codzienney, ogłoszo­
ny zostanie prospekt i prenumerata na to 
nowe d zie ło .

Razem z numerem 189 g a ze tj codzienney 
warszawskiey otrzymaliśmy załączone do 
tey gazety następuiące uwiadomienie:

Do prenumeratorów g a ze tj Codziennej.
W  gazecie w czorayszey nniewinnilismy 

się wam Szanowni prenumeratprowie z prze­
szło  trzech tygodniow ego opóźnienia, i zobo­
w iązaliśm y się wydaniem za leg łych  numerów 
to opóźnienie nagrodzić. Posłuszni postanowie­
niu JO. Xięcia Namiestnika z dnia 22 Maia r. 
b. wczoray w  gazecie umieszczonego, podda­
liśm y to nasze Peryodyczne pismo pud cen­
zurę rządow ą.—Gdy drugi Numer iuź b y ł 
praw ie go tow y , odbieramy rozkaz Urzędu 
Municypalnego, w y łącza iący  nas z pod po­
w yższego, ogólnego dla w szystkich Pism 
Peryodyczuych przepisanego prawa. Rozkaz 
ten brźmi iak następaie:

U rząd M unicjpaln j Miasta Stołecznego 
W arszawy.

Do W ielmożnego Hrabi Kicińskiego właściciela 
drukarni.

Gdy stosownie do Postanowienia JO. X ie ­
cia Namiestnika Królewskiego z dnia 22  z .  
m. w szelkie pisma pereodyczne bez cenzu­
ry nie mogą w ychodzić, w ięc nim dalsze 
w tey m ierze przez w ład zę w ła śc iw ą  w y ­
dane będą przepisy; w skutku reskryptu  
Kommissyi Rządowey wyznań religiynych  
i ośw iecenia publicznego z daty dzisieyszey  
Nro 3,3y5 zaleca W . Hrabi Kicińskiemu  
w łaścicie low i drukarni, którą w dniu one- 
odayszym z w oli rządu otworzono, ażeby  
żadnego Pisma peryody cznego nie w a ż j ł  się 
bez cenzury w ydaw ać, z wydawaniem  zaś 
gazety codzienney zupełnie się w strzym ał,
dopóki do i e y  wy dawania dalszego nie otrzy­
ma wyraźnego pozwolenia Rządu. W o jd a .

Leskiew icz S. J.
Odebrawszy taki rozkaz, uciekliśm y się  

natychmiast pod opiekę i spraw ied liw ość  
JO Xięeia Namiestnika, a lubo pewni jeste­
śm y, iź rozkaz ten iako przeciw ny artyku­
ło w i drugiemu w y ie y  wspomnionego po­
stanowienia JO Xięcia Namiestnika, cohiio- 
nym zostanie, muźe iednak nastąpić iaka 
przerwa o którey dla uniewinnienia s i | ,  Sza­
n o w n e  h Prenumeratorów i Publiczność uprze­
dzamy.



Ó9i
Działo się w W arszawie d. i 5 czerwca 

1819 r.
W ydawcy Gazety codzienney 

Hrabia Kiciński. T . Morawski,

W IA D O M O Ś C I Z A G R A N IC Z N E .

N i e m c y .
s Opeln 17 Czerwca,

Xiąże JMsć Królewic następca Pruski 
usczęśliw ił wczora przybyciem  swoi em m ia­
sto tudeysze. Nayiasnieyszy podróżny w to­
warzystw ie tylko Pułkow nika Schak p rzy ­
b y ł  tu z Karlsruhe o godzinie r i .w  wieczór. 
Reszta zas iego orszaku iadąca przez Brig 
stanęła tu przed iego przybyciem . Uniesie­
nie radości mieszkańców Oppelńskich prze­
chodzi wszelkie opisanie; W szeikiemi spo­
sobami starali się okazać przywiązanie swo­
je dla domu Pruskiego.—Dzisiay o godzinie 
pierw szey z południaXiąże następca udał 
się w dalszą ppctrdz do Kassel, unosząc z 
sobą błogosławieństwa mieszkańców tutey- 
szych,

z Karlsruhe, 17 Czerwca.
M echanik Michel wynalnzł machinę rucho­

m ą do ratowania tonących i utopionych 
Żeglarze którzy dośw iadczą rozbicia się 
okrętu, mogą za pomocą tey machiny opa­
trzyć się na czas nieiaki żyw nością i bes- 
piecznie szukać ucieczki na iakiey kolw iek 
wyspie; podróżnym zas lądow ym  daie spo­
sobność przeprawiania się przez naybystrzey- 
S2e rzeki. Zewnętrzna część machiny ma 
postać zawoiu tureckiego, wewnątrz iest 
otwor w kształcie yyalca. W  tern to ot­
w arciu  znayduie się człow iek tak, że w ierz­
ch iia częć iego iest nad wodą. Cały ten 
aparat niewięcey w aży iak  pięc funtów. 
Kiedy się iey zażywa, ma średnicy pięć 
stop a wysokości ledną stopę i trzy cale- 
Rozśrubować i ą  i upakować można badzo 
łatw o.

Od brzegów Menu, 20 Czerwca.
Królewic Pruski Wilhelm w yiechał dnia 

14. b. m z Kassel do Baderborn.
Burza, która miała mieysce 8. b. m. w 

kantonie Szwaycarskim Zurich, spraw iła 
w ielkie spustoszenia i znisczyła pomyślne 
nadzieie wieśniaków, nietylko na lato teraz- 
nieysze; lecz może i na następujące. Grad 
wielkości iaia albo iab łk a , widziany b y ł 
w  niektórych m ieyscach we trzy dni. P .h ił  
wiele ptastwa i zw ierzyny, a nawet kilka

ludzi ranił niebespiecznie. W e wszystkich 
winnicach porobił straszne szkody, ani ie- 
dnego grona niezostawił całego i w osmna- 
stu wioskach zupełnie w ybił zboże i spu­
stoszył ogrody.

Kilka Professorów z Uniwersytetów nie­
m ieckich przybyło do Frankfortu dla nara­
dzenia się względem postanowień tyczących 
się tych szkół głów nych. Mówiono z po­
czątku że z tychże professorów ma się usta­
nowić osobny komitet; lecz zdaie się że ten 
pian odmienionym został.

Bankier Kasselski z narodu Żydowskiego 
Meilert sk ry ł się niedawno wykazawszy 
wprzódy znaczne wexle na domy niektóre 
handlowe w Frankforcie i zostawiwszy w 
Kassel znaczące długi. Donoszą teraz że 
iuż go schwytano i wzięto w areszt w tę 
samą chw ilę, kiedy siadał na okręt dla uda­
nia się do A m eryki.

Mieszkańcy Eistedten w  posiadłościach 
W irtembergśkich, widzieli niedawne ziawisku 
na powietrzu unoszące się w kierunku pozio­
mym i z koloru podobne do chmury piorunowey 
iak nayciemnieyszey. Potem przyięło  postać 
pó ł-ko la ; spuściło się ukośnie i zatrzy­
m ało się o sto ośmdziesiąt blisko stop od 
ziemi. Nakoniec spadło na Ziemię popiołem  
dymem i piaskiem- Spadaiąc wy w róciło dóin 
w yrzuciło na pow ietrze w ielką, okutą żela­
zem skrzynię i odrzuciło ią  ńa stronę przy- 
naymniey o kroków dw ieście. ’ 

z Wiednia 11 Czerwca.
Xiężna Katarzyna Bonfort w towarzystwie 

bratowey swoiey Elżbiety Bachciochi wyie- 
chała pozowczora do Karlsbad, w celu uży­
cia kąpieli tamecznych. Xiąże Bonfort i 
Jenerał Bachciochi zostali tym czasem w 
Schenau. Powiadaią że pilna baczność iaką 
zwracano na członków rodziny Bonapartego 
m ieszkających w prow incyiach Austryiac- 
k ich , odnieiakiego czasu znacznie zwolniała.

W  stolicy tuteyszey znaiomey z ludności 
i ruchu pauuie teraz taka spokoyność, iakiey 
oddąwna niebyło. Co pochodzi z ,przyczy­
ny, że znakomitsi panowie są teraz po svsiach 
swoich; a nayw ięcey, że dwór nie iest 
obecny. Pow iadaią że i zapowrotem Nay- 
iaśnieyszey rodziny; niedługo będziemy się 
cieszyć iey bytnością w stolicy tuteyszey; 
w W'rzesniu albowiem dwór wyiedzie do 
Pragi i zabawi tam kilka miesięcy.

F r a n c y i a .
■ z Paryża, 15 Czerwca.

„Nakoniec Mine rwa daie rachunek osobom



które z ło z y ły  u niey 9^,552  franki dla osa­
dy iuź teraz n ie istiue iącey . W ykazu ie się 
stąd źe m ieszkańcy Texas dotychczas nic 
nieotrzy mali; lecz zato Miner w a  o trzym ała  
list od Jen e ra ła  Lallemand , k tó ry  poru cza 
iey  zw rócenie sk ład k i dobroczyńcom , iezeli 
n iechce iey zatrzym ać na zakupienie ziem i 
od Stanów ziednoczouych w  celu założenia 
osady rolniczey w  okolicach  Mississipi.

PlaD ten podobał się Mińerwie n iechcąc 
iednakźe w  niczem  zbjlecznie pośpieszać, 
p rzed sięw zię ła  z ło ży ć  radę i napisać ie- 
scze raz  do Jen e ra ła  Lallem and , aby iak  
n a jsp ieszn ie j nadesta ł sczegółow e w yiaśnie- 
nie sw ego zam ysłu . N iektóre osoby pozw oli­
ły  sobie m yśleć, że śpieszność ley  korrespon- 
dencyi filan trop iezney  pociągn ie  leszcze kil­
ka m iesięcy, a tym  czasem  pozostali bez 
sposubu do życ ia  osadnicy u m iera ią  z głodu; 
w ięc  czy nielepieyby b y ło  aby^ przy  liście 
do Jen era ła  Lallem and  d o łączy ć  k ilka  w e- 
xlów  do banków  tam ecznych; lecz ta p rze ­
zorność i dobroczynność gm inna, są  za nis­
k ie i niezgodne z w ielk im i w idokam i Miner- 
w j ,  zaiętey tw orzeniem  osad now ych. A tak 
niesczęsliw i do k tó ry ch  należy sk ład k a  
q 4 ,ooo franków , na ten raz odb io rą  w iado­
m ość, że ich  fundusze są w  dobrym  ręk u , a  
procenta w  obrocie..—

Pozaw czora po  m szy d a w a ł Kroi posłu­
ch an ie  p ry w a tn e  M in is tro w i pełnom ocnem u  
Pruskiem u. Poczem  p ra c o w a ł z  M inistrem  
sp raw  zagraniczuych.

W ł o c h y .

O d gratae W łoskich  iO Czerwca.

W yiazd  C esarstw a Jchm ość A u s try ia c k ic h
m iał nastąp ić  6  b . m . lecz pozniey dla
le k k ie y  s ła b o śc i A rcy -X ięzn iczk i Karoluty 
o d ło żo n y m  z o s ta ł do dnia  11.

W  listach z Neapolu z dnia 4- b . m . do ­
noszą o strasznym w y ziew ie  Etny.^ Przez co 
m iasto Catani u spodu tey  góry lezące  w iel- 
k iem  niebespieczeństw em  b y ło  zagrożone. 
W ezuwiusz podobnież w y rz u c ił rzekę law y , 
która w z ię ła  k ieru n ek  ku  Pom pei. W  oko­
licach  FilebrĄ d a ły  się czuć dosyć silne trz ę ­
sienia ziem i. Podobnegoż dośw iadczono w  
dniu 2 6 . p . m . w  m ieście Corneto w  p a ń ­
stw ie koscielnem . P rzy czem  k o p u ła  w  k o ­

śc ie le  XX Franciszkanów została zruynow a- 
ną i w iele innych budow li znacznie u c ie rp ia ło .

W jsp a  ś. H elen j.
W  gazecie  berlińskiey czytam y z Londy­

nu pod 2 8  m aia, co następuie: »Napoleon 
iest częstokroć p rzez c a ły  dzień posępuy i 
m ilczący , a le  często znowu wznosi się 
um ysł iego nad p rzeciw nośc i losu, w tedy  
iest tak w eso ły  i  im ponuiący iak  b y ł  w 
dniach  sw oiego szczęśc ia . N ie masz 
godziny, żeby o syuu sw oim  nie m ó w ił. 
Przy każdey  okoliczności, k tórąby  w  jak im ­
k o lw iek  w zględzie do niego zastosować 
można, odzyw a się zaraz: »Takim to niech
syn móy będzie!* C ierpi on częste dolęgli- 
w ości, nabrzm iała  mu iedna noga; w  po- 
koiu iego sto ią dw a łó ż k a  i k ładn ie  się n? 
drug iem , k ied y  na p ierw szem  spokoyności 
znaleźć nie może. Z w yczaynie iada sam ie- 
den z ienerałem  Bertrand , i pisze albo d y k - 
tuie bez p rzerw y . G ubernator u s iło w a ł nie­
raz  b y d ż  u niego, ale Bonapai te k aza ł mu 
zawsze odpow iedzieć: »Jeśli p rzychodzi, aby 
go iako  posługacz kata  zam ordow ał, w ted y  
d rzw i m a dla siebie otw arte .*  Pani Bertrand  
znayduie się zw yczaynie dw a razy  na ty ­
dzień z  m ężem  sw oim  w  tow arzystw ie  Bo- 
napartego. Jest ona n ieiako  p rzyczyną b y t­
ności iego  na w y śp ię  ś. H eleny. C hcia ł 
on b y ł  z RochefoTe udać się na okręt am e­
r y k a ń s k i .  P a n i  Bertrand  (rodow ita A n g i e l ­
k a , z domu Dilloti) rzu c iła  tnn się do nóg, 
i zaklinałó  go, żeby się oddał Anglikom; są oni 
wspaniał^iift narodem , m ó w iła  ona (Teraz m ó­
wi inaczey .)—Szczególnieyszą m iłość  ma Bo­
naparte dla Cesarza C hińskiego, sw ego brata; 
zostaią oni w  przyiażnych stosunkach, i p rze ­
s y ła ją  sobie naw zaiem  p o d ark i. C złonko­
w ie  rodziny Bonaparte go rob ią  corok  sk ła d ­
k ę ,  dla polepszenia iego by tu . N iechce on 
nigdy w idzieć  ch iru rg a  B axter; bo w ie , że 
iest szpiegiem  a naw et k łam cą  i oszczercą.* 

Daley czytam y w teyże gazecie  berliń ­
sk iey  z Londynu pod 1 C zerw ca : »Okręt że­
glugi w schodnio-indyyski, Jen. Graham, p rz y ­
b y ł do Portsmouth. Znąydow ał się on d. 4 
m arca p rzy  w yspie S. Jłeleny, ale niczego 
się n iedow iedz ia ł ty lko , że Bonaparte iesz- 
cze źyie, i źe od dw óch lat nie w y ch o ­
d z ił  za oznaczony sobie o k rąg  i rzadko k ie ­
dy za dom em  się ukazuie.

w  P e t e r s b u r g ®  

w d r u k a r n i  w o i e n n e y  Gł ó wn e g o  S z ta b u  JEGO CESARSKIEJ MŚCI.


